
Nr. 11. Lwów, 3 Kwietnia. 1886 r. Rok IX.

Dziennik dla Wszystkich illustrowany, i nie illustrowany.
Wychodzi każdego tygodnia. W każdym kwartale premia illu- 
s trow ana dla prenumeratorów. Prenumeratorom miejscowym 
„Goniec" odseła się do mieszkania. — Za odnoszenie dopłaca sie 

5 ct. miesięcznie roznosicielowi.
Prenumerata wynosi wraz z prem iam i illustrowanemi 

tak w e  L w o w ie , jak i na p row in cji (i przes. poczt.):
r o c z n ie ............................................................8 zł. — ct.
p ó łr o c z n ie ..................................................... 4 „ — „
kwartalnie  ......................................2 „ — „
m iesięczn ie..................................................... — „ 70 „

W Poznańskiem i Prusach, oraz w Niemczech 4 marek kwartalnie. — we 
Francji i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które 
przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w liBtach rekomendowanych.

Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego 
miejsce. O płata od ogłoszeń większych, stosownie do umowy. 

.Redakcja i Administracja znajduje się wo Lwowie przy ulicy Oossoliń- 
afeich 1. 10 od frontu ul. Cichej, gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia. 
Prenumeratę przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach pienię­
żnych f r a u c o  pod adresem: Do Administracji „Gońca Tygodniowego" we
Lwowie. — Listy powinny być frankowane.

Za granicą ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu : Haasenstein etVogler Wall- 
tisehgasse. A. Oppelik Stubenbastei,Rotter et Comp. I. Riemergasse lit, Daube et 
Comp. Maiimilianstrasse 3; Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Brunświku i Szwaj­
car.] Haasenstein et Vogler; w Paryżu biuro anonsów pułkownika Raczkowskiego 
Foubourg Poissonier 32; w Peszcie ajencja ogłoszeń Langa. W Frankfurcie na 
M. Daube et Comp.

Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. C ham ski.

OD A D M I N I S T R A C J I .
Numer 10 „Gońca" z przeszłego tygo­

dnia z powodu przewidzianej konfiskaty, 
któraby naraziła wydawnictwo na dotkliwe 
straty, musiał być przez redakcję umyślnie 
wstrzymany. Obecnie wychodzi, jak zwykle 
Nr. 11 „Gońca* — zaś Nr. 10, zawierający 
w sobie treść odmienną, stanowiącą w sobie 
całość, rozesłany zostanie przy jednym z n a­
stępnych numerów „Gońca" — prawdopo­
dobnie szan. prenumeratorowie otrzymają 
num er 10 z numerem, który wyjdzie na 
święta wielkanocne. Nadmieniamy, że 
wstrzymany numer 10 zawierać w sobie 
będzie tylko rozmaitą treść literacką, bez 
żadnych inseratów.

Premium hum orystyczne, illustrowane 
za kwartał drugi p t. „Jednodniówka" także 
około świąt wielkanocnych szan. prenume­
ratorowie odbiorą

Nareszcie, przy rozpoczętym nowym 
kwartale, prosimy o rychłe odnowienie bie­
żącej prenumeraty, jak  również o wyrówna­
nie zalegającej, która dla wydawnictwa jest 
bardzo uciążliwą. Prenum eratę najdogodniej 
przesełać przekazami pocztowymi do A d ­
m i n i s t r a c j i  „ G o ń c a  T y g o d n i o ­
w e g o "  w e  L w o w i e .

Nowiny od ręki.
=  Więc tedy i do nas zawitały sztrejki.
Doniosły już pisma codzienne o zmo­

wie czeladzi stolarskiej w zakładzie braci 
Wczelaków, który, jak wiadomo zatrudnia 
wielu robotników i używa maszyn parowych 
do różnych robót na \yiększą skalę. Zmowa 
ta, w chwili gdy to piszemy już ustała, 
ale jakiekolwiek mogą być zarzuty przeciwko 
powyższym chlebodawcom, nosiła ona na 
sobie charakter stronniczości w żądaniach 
stawianych przez czeladź, a nadto odznaczała 
się jakiemiś nieuchwytnymi pretensjam i, 
wyrażeniami np. „w lepszem obchodzeniu 
się!" Co to ma znaezjć „to lepsze obcho­
dzenie się?" Wszak majstrowie czeladni­
ków bić nie mogą, nie żywią ich i mieszka­
nia nie dają, a stosunek cały zasadza się 
na wykonaniu powierzonej roboty, za którą 
co tydzień odbiera się umówioną płacę. 
Śmiesznem jes t także żądanie „przew ietrza­
nia" lokalu. Alboż to pracującej czeladii

może kto zabronić, żeby sobie okna pootwie­
rali, gdy zgęszczone powietrze zanadto ata­
kuje ich delikatne powonienie. W rezultacie 
chodziło o zmniejszenie liczby godzin do pracy 
i o to, żeby najm niejsza płaca tygodniowa 
wynosiła 9 złr. Otóż, nam się adaje, że 
11 godzin pracy dziennie ze względów k li­
matycznych u nas , możnaby tylko w zimie 
zredukować do 10 godzin, ale w lecie, bez­
warunkowo 11 godzin dziennej pracy dla 
rękodzielnika, nie je s t za wiele. Wszak na 
wsi w miesiącach letnich i wiosennych, naj­
mniej 15 godzin pracują w polu i w gospo­
darstwie folwarcznem. Co do ustanowienia 
najniższej płacy 9 złr. tygodniowo, to wy­
magania takie sprzeciwiają się zdrowej loice. 
Jak  nie można ograniczyć najwyższej płacy, 
bo to zależy od zdolności robotnika, tak i nie 
można stale oznaczać najniższej płacy z tych 
samych powodów. Więc np. ten, którego 
robota nie jes t warta więcej, jak 6 złr. ty­
godniowo, niech umiera z głodu, a przecież 
za 24 złr. miesięcznie setki ludzi utrzymują 
się we Lwowie, a przecież w zakładzie tak 
wielkim, jak braci Wrczelaków są najrozm a­
itszego rodzaju roboty, potzebujące mniej- 
szogo, lub większego uzdolnienia, co za tern 
idzie większej, lub mniejszej płacy.

Jednem słowem, te wszystkie awawan- 
tury strejkowe, jeśli się nie kończą dobro­
wolnie, skrupiają się na strejkującej cze­
ladzi, bo tacy przedsiębiorcy sprowadzą 
sobie robotników innych, gdyż mają umo­
wy i dotrzymać ich muszą, a zmawiająca 
się czeladź zostaje bez zarobku — wia­
domo jest, bowiem, że u nas przemysł 
rzemieślniczy jest słabo rozwinięty i masa 
czeladzi różnego rzemiosła, chodzi bez za­
jęcia i najczęściej czepia się innej pracy, 
byle tylko zarobić na kawałek powszedniego 
cbleba i nie umrzeć z nędzy.

I  to jeszcze dodać należy, że w naszych 
stosunkach, w ogóle, strejkowanie sprzeciwia 
się zdrowemu patriotyzmowi, do którego tak 
często lubi odwoływać się nasza klasa rze­
mieślnicza, co jej się, z resztą, chwali.

=  Pierwszy pocałunek. O wrażeniu, 
jakie wywiera pierwsze, zakosztowanie „ne­
ktaru boskiego", pisze pewna młoda osoba 
w swoim pam iętniku:

Dnia 20 maja pocałował mnie R. pierw­
szy raz w życiu. Doznałam uczucia, jak, 
gdybym się znajdowała w wannie napełnio­

nej różami, pływającemi w miodzie, wodzie 
kolońskiej i szampanie. Zdawało mi się, że 
stwożeńko jakieś na nóżkach dyamen owych 
przebiegało po moich nerwach i liczne małe 
gondole, wiozące aniołów, pzzepływały ży­
łam i mojemi. Było mi, jakby po całem ciele 
mojem rozlewała się magiczna tęcza.

To ci panie raj !..

=  Ze Stanistawowa piszą nam : 
Powstaje tu znowu nowe pismo perjo- 

dyczne p. t. „Kurjer Stanisławowski", który 
ma wychodzić, co tydzień. W Stanisław o­
wie istnieje już tygodnik: „Kronika Stani­
sławowska". Po co ma jeszcze „Kurjer" 
wychodzić, to doprawdy, trudno odgadnąć... 
W ogóle zakładanie nowych pi-m w mias­
tach prowincjonalnych, gdzie już istnieją 
jakieś organa perjodyczne, jest lekkomyśl­
nością, godną prawdziwie pożałow ania... 
Każdy wykształcony człowiek rozumie, że 
tam gdzie się ścierają szerokie przekonania 
polityczne , dzienniki różnych odcieni m u­
szą powstawać, ale przecież u nas takiego 
życia politycznego w miastach puowincjo- 
nalnych niema i ;jak na teraz być nie może— 
zakładanie więc nowego pisma dla eelów ubo­
cznych nie nawet rzadko osobistych ambicyj, 
je s t grzechem bardzo złe skutki pociągają­
cym. W Stanisławowie nie może się wytwo­
rzyć koło prenumeratorów, które jest w s ta ­
nie utrzymać jedno pismo, a tu przychodzi 
drugie takio same — rezultat będzie taki, 
że obydwa w krotce przestaną wychodzić... 
A szkoda.

=  Bohan Zaleski ostatni z plejady 
wielkich poetów polskich zm arł pod Pary­
żem w 84 r. życia. Przed laty kilku za­
mieściliśmy portret nieśmiertelnego Bohdana; 
dziś przychodzi nam zanotować śmierć ste­
ranego wiekiem, życiem i tęsknotą na wy­
gnaniu wieszcza, który bez wątpienia okrył 
żałobą cały naród polski... Dzieła jakie po­
zostawia po sobie ś. p. Bohdan, będą po 
wirki pomnikami dla jego genjuszu, których 
śpiewność, melodyjność. i formę artystyczną 
języka polskiego doprowadził do niepokala­
nego mistrzowstwa, łącząc z nią wszędzie 
miłość do wszystkiego, co piękne, dobre, 
wzniosłe, szlachetne i... cierpiące.



~  W Stryju założoną została na wielką 
skalę pracownia stolarska M. Fischera kupca 
i przedsiębiorcy, który także wielki handel 
drzewny prowadzi we Lwowie na ul. Sa­
piehy. Otóż, p. Fischer, jak nam donoszą, 
w zakładzie swoim w Stryju daje przede- 
wszystkiem zajęcie wygnańcom z Prus, o 
których się usilnie stara, a nawet w tym 
względzie przeprowadza korespondencję z 
Poznańskiem, Prusami zaohodniemi i Szląz- 
kiem. Czyn ten godny naśladowania i za 
zasługę obywatelską p. Fischerowi poczytać 
go należy.

=  Co się dzieje! co się dzieje!... Do­
kąd my idziem y?... T oć, proszę państwa, 
przy dzisiejszym postępie, wyraz „niepodo- 
bieństwTo“ niedługo zupełnie wykreślony z 
mowy ludzkiej zostanie, a groźby końca 
świata staną się pustym postrachem, bo lu­
dzie wynajdą przedtem sposób istnienia 
ludzkości bez świata, albo przeniesienia jej 
na inny świat, którego dnie nie zostały 
jeszcze policzone. Przecież urządzamy so­
bie już komunikację telegraficzną z Marsem, 
do której obywatele tego planety pierwsze 
hasło i pohop dali, po telegrafach nastąpią 
oczywiście koleje żelazne i niebawem wy­
cieczka dookoła wszechświata będzie dla 
turystów naszych daleko większą bagatelką, 
aniżeli dziś prodróż naokoło ziemi.

Wieleż to już prawdopodobieństw u 
prawdopodobniło się za naszych czasów! 
Pamiątam za czasów mojej młodości przy 
historji literatury, a propos zdaje mi się 
początków teatru średniowiecznego, opowia­
dano mi ja k o , próbkę kłamstw ówczesnych 
pseudopielgrzymów z Ziemi Świętej, nastę­
pującą anegdotę; pewien pielgrzym wraca­

jąc z Palestyny, zaszedł w jąkąś dolinę 
otoczoną skałami, w której tak się zabłąkał, 
że wyjść na żaden sposob nie mógł. P rzy ­
szła tymczasem zima mrozy straszliwe, 
zrozpaczony począł szukać tem usilniej i 
nareszcie odkrył wyjście, ale już zapóżno 
dla siebie. Zaledwie wyrzekł: „tędy dro­
ga!" padł m artwy, a i wyrazy jogo ostat­
nie, zmarznięte upadły na ziemię. W ja ­
kiś czas potem drugi pielgrzym zabłądził 
w fatalną dolinę i napróżno wydostać się 
z niej usiłował. Na szczęście jego nadesz­
ła  wiosna, śniegi stajały, a zmarznięte wy­
razy nieboszczyka jego kolegi zazieleniły 
się na ziemi. Z radością wyczytał; „tędy 
droga!*1 i jakby go kto na sto koni wsa­
dził, pomaszerował w strony rodzinne.

Śmieliśmy się z tej opowieści, uważa­
jąc ją  za kwintesencję konceptów średnio­
wiecznych bajarzy; tymczasem dziś, czemże^ 
jeśli nie ową doliną, tylko ulepszoną jesz­
cze, jes t fonograf, który zamrażając sztucz­
nie na cynfolji wyrazy ludzkie, nie wsc-ho 
dzić im zielono, ale właściwym głosem od­
zywać się każe, kiedy już tego, kto je wy­
mówił, nietylko w pobliżu, ale może i mię­
dzy żyjącymi szukać daremnie!

Dla tego nie rozumiem tej furji jaka 
niektóre „Biegajniki" (Kurjery) jak pisze 
Jaryna kronikarz „Koli" werszawskiej, 
opanowała przeciw dziennikom am erykańs­
kim, donoszącym o nowym wynalazku Edi­
sona, za pomocą którego można z każde­
go pociągu kolei żelaznej, będącego w peł­
nym biegu, każdej chwili rozsyłać depesze 
telegraficzne na świat cały. Podstawą te­
go wynalazku ma być „sympatja kruszców 
między sobą“ a w szczególności sympatja 
metalowych dachów wagonów z drutem te- 
grafu, choćby o 200 metrów odległym. 
Otóż za pomocą pewnego przyrządu usta­

wionego na dachu wagonowym można rzu­
cać depesze na drut telegraficzny, który je 
n i  miejsce przeznaczenia wiernie odniesie. 
W prawdzie nic nam jeszcze nie objaśnia, 
w jaki sposób ów poczciwina drut zrozumie, 
w którą stronę ma wysłać sympatyczną de­
peszę, w prawo, czy w lewo, w tył, czy na- 
puzód, i jak się do weźmie; no, ale już to 
jego rzecz i siły jego sympatji. Ja  bo nie 
widzę w tem nic niepodobnego, gdyż wie­
rzę we wszystkie na świecie sym patyei ich 
objawy — z wyjątkiem naturalnie politycz­
nych.

—  2  —

— W jednym  z poprzednich numerów 
„Gońca" donosiliśmy, że w krotce ma być 
otworzony nowy zakład kupna i sprzedaży 
wsz lkich ruchomości. Otóż, zakład ten, 
w chw ili, gdy to piszemy już jest otwarty, 
a jeśli jeszcze nie, to z pewnością otwarty
zostanie w tych dniach. Znajduje on się
na ulicy Czarneckiego, rogu Łyczakow­
skiej , w kamienicy Lundy, Młody i do wy­
twornego towarzystwa należący właściciel 
t-go zakładu, nie zaniedba nic, aby przed­
siębiorstwu temu nadać charakter publicznej 
użyteczności i przy szerokich stosunkach 
i mnogości interesów, zadawalniać się zys­
kiem niewielkim, a częstym. Zakres tego 
zakładu pod względem kupna i sprzedaży 
można powiedzieć je s t nie ograniczony — 
wszystko, co tylko jest przedmiotem konie­
cznej potrzeby, wygody, sztuki, komfortu,
zbytku i t. p.. w zakładzie tym można ku­
pić lub sprzedać, a prócz tego umatorowie 
i miłoścnicy antykwarśkich rzeczy znajdą 
tam obfite źródło dla siebie — jednem sło­
wem w zakładzie tym każdy może zm.leść 
wszystko, co mu potrzeba i sprzeda-: wszy­
stko, czego mu nie potrz- ba; lub przy zmia­
nie stosunków o-obistyeh zbyć ze względną* 
korzyścią jest z m u s z o n y .

=  Z Kołomyi do no zą :
Zanim przeczlę obszerniejsza kores­

pondencję do .G ońca", pospieszam donieść, 
że w posiadłościach nie daleko Kołomyi 
należących do Braci K ristien i Kubnela 
odkryto bogate źródło nafty. Ponieważ wła­
ściciele są ludzie bardzo zamożni, więc na­
turalnie nie będą szczędzić pieniędzy, aby 
dobrze i racjonalnie wyzyskać to nowe przed­
siębiorstwo. Panowie Kristien i Ktihnel są 
właścicielami młyna parowego w Kołomyi, 
a jakkolwiek są n iem ej, używają powszech 
nego szacunku w mieście i w okolicy, gdyż 
ożywieni są życzliwemi i d.-bremi chęciami 
dla nasz go społeczeństwa , i gdzie tylko mogą 
okazują tę piękną stronę swego obywatel­
skiego charakteru.

Państwo Skalscy dawali tu koncert 
dramatyczno-m uzyczny z tak wialkiem po- 
wodzi-nii-m, że drugi taki wieczór zapowie­
dziany został na 4. k n i-tn ia .

Echa z prowincji.
Z  Frzemyśla.

Już nieraz mieliśmy sposobność na tem 
miejscu pisać, że Przemyśl, bez wątpienia, 
jest najbardziej ruchliwem miastem wśród 
prowincjonalnych miast galicyjskich. Prze­
myśl jest jednem z tych nielicznych grodów, 
na którym znać postęp i pewnogo rodzaju 
zamożność. W ostatnich czasach wiele po­
wstało kamienic tak pięknych, że zwracałyby 
uwagę na siebie w wielkich miastaoh. Po­
rządek też na ulicach nie wiele pozostawi;

do życzenia, a rządy miejskie, spoczywające 
w rękach zasłużonego byłego posła Dra 
Dworskiego, zasługują nietylko na publiczne 
uznanie, lecz zjednały sobie dla osoby pre­
zydenta głęboki szacunek.

Poprzednio już wspominaliśmy o po­
myślnie się rozwijającej pracowni i szkole 
stolarskiej barona Wattmana — dziś wspo­
mnieć nam należy, że istnieje tu pracownia 
wielka rzeźbiarska i sztnkateryjna p. Majer­
skiego, która zajmuje około 40 robotników. 
Właśnie podług rysunku paua architekta Pry- 
lińsbiego z Krakowa, dokonywa p. M ajer­
ski restauracji katedry łacińskiej w Prze­
myślu, a jest to u o-: ni-iraid truduem, bo 
wielu rzeźbom i s a tuka ter j om należy przy­
wrócić pierwotny charakter i styl starożytny, 
jakie posiadały przed spaleniem katedry, co 
się odbywa z bardzo znikłych i startych wska ■ 
zówek tu i ówdzie pozostałych.

Istnieje także w Przemyślu znana już 
w szerszych kołach, fabryka fortepianów i 
pianin p. Woronieckiego. Ma ona podobno 
wkrótce przenieść się do Lwowa. P. Woro-, 
niecki utyskuje głównie na to, że nie może 
podołać zamówieniom, gdyż'za mało ma od­
powiednio wykształconych robotników, i w 
tym celu pragnie zabierać do siebie chłopców 
na praktykę z Drohowyża.

Mieliśmy też sposobność widzieć piwnicę 
tutejszego kupca p. Kozłowskiego — z pe­
wnością należy ona do największych w całej 
Polsce, szczególniej co do win węgierskich, 
za które p. Kozłowski w Hanowerze otrzy­
mał złoty medal i dyplom honorowy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

f f  Noc l a s ł m l l o w o .
P ow ieść z  fr a n c u s k ie g o

przez

A U T O R A  „ S T A R O S C !  L E C 0 Q U ’A“

(Ciąg daslzy. Patrz Nr. 9)
— Ma pan słuszność. Któż może zarę 

czyć, że siostra na mą prośbę ni- skłamie. 
Mogłabym ją  iutro z rana uprzedzić. Nie 
myślę jednak, ażeby mnie pan uważał zdol­
ną do tiikieli postępków. Zresztą, niech pan 
zapomni o wszystkiem, com powiedziała i 
niech pan myśli o mnie, jak pan chce.

Bywają takie wypadki, kiedy najzrę­
czniejsza komediantka nie jest w stanie 
udawać takie wybuchy oburzenia, których 
niepodobna naśladować i taki.* odpowiedzi, 
w których każdy wyraz tchnie prawdą.

Darey serdecznie był wzruszony i zro­
zumiał nareszcie, że nie ma nic wspólnego 
między szczerem dziewczęciem, a piękno­
ściami, zmyślającymi całe powieści na swe 
usprawiedliwienie.

— Niech mi pani przebaczy — rzekł 
z uniesieniem — ze .choć na chwilę mo­
głem o pani wątp ć. Zapewniam panią, że 
p .ni wierzę i, ażeby pani tego dowieść, go­
tów jestem  złożyć wizytę siostrze pani. 
Mam nadzieję, że pani swej ob ntniey nie 
cofnie. Tak będę rad jes tcze raz panią wi­
dzieć... bo tak rzadko mi przypada to szczę­
ście.

— Zobaczy mnie pan w przyszłą so­
botę, jeżeli pan będzie na wieczorze u pa­
ni Cambry — rzekła Berta z pewnem roz­
drażnieniem. — Śpiewać tam będę pań­
skie ulubione arje... A teraz powiem panu, 
że nie mam do puna źadn-go żalu i uwa­
żam za właściwe nie przedstawiać pana 
mej siostrze. Wizyta pańska wielce ją  zanie- 
lokoi. Mi ona tak dużo int-rasów,  *e by-



loby zbytecznem jeszcze aardziej ją  kło­
potać.

— Uczynię wszystko, co pani zechce 
choćqy to nie wiem jak miało mnie kosztować.

. — To pan bardzo sobie życzy widzieć 
się ze m nąf Zdaje mi się jednak, że prze­
cie ma pan ku temu wiele sposobności, 
gdyż bywa pan we wszystkich tycli towa­
rzystwach, gdzie mnie zapraszają.

— A czy pomyśliła też pani, że ja 
wszędzie dla pani bywam? Odgadnęła pa­
ni, że cierpię, nie mając sposobności po­
mówić z panią... powiedzieć pani ..

— A mnie się zdaje, że pan rozmawia 
ze mną dość często —  odpowiedziała B r- 
ta  z uśmiechem. — Przy fortepianie siedzę 
nieciągłe i nie wszędzie postępują ze mną, 
jak z płatną artystką. Kiedy mi pozwalają 
brać udział w tańcach, pan mnie może za­
praszać. A owego pamiętnego wieczora wy­
świadczył mi pan zaszczyt, i -  dwa razy 
tańczył pan ze mną walca. To było w wilją ! 
Nowego Ptoku.

— Pani to pamięta?...
— I jak jeszcze .. A pan zdaje, się, 

jńż o tem trochę zapomniał... jak i o tem, 
że za parę minut  będzi my na u icy Pou- 
tbier. Oto dom,w którym mieszkam.

— Jakto, już?
— Pozostaje mi teraz tylko raz jeszcze 

podziękować panu i powiedzieć do widzenia.
Lekko wyswobodziła rękę, a drugą na­

cisnęła metalowy guzik. Potem wyciągnęła 
rękę do Darcy’ego, który zamiast jej dot­
knąć się z lekka po angielsku, spróbował 
ponieść ją  do u-t. Na nieszczęście jednak, 
furtka się otworzyła przy pi-rwszem za­
dźwięczeniu dzwonka i Berta L-ter- uil ze 
zwinnością gazeli uwolniła rękę i wbiegła 
do bramy, a skonfundowany młodzi niec 
usłyszał, jak  mówiła głosem słodkim:

— Raz jeszcze panu dziękuję.
Darcy pozostał, jak  oczarowany przed 

furtką zatrzaśniętą przez dziewczę. Nie 
spodziewał się tak prędkiego zniknięcia i 
dlatego w drodze nie pomyślał jeszcze o 
sposobie przedłużenia tego spotkania i wciąż 
rozmawiał, sądząc, że dom Berty jeszcze 
daleko.

Nie mógł jednak przez noc całą wpa­
trywać się w okna swej ukochanej. Zima 
nawet w Paryżu nie bardzo sprzyja sere­
nadom.

Berta Letereuil mieszkała na rogu uli­
cy B -rry, Darcy więc, ażeby się dostać do 
siebie na ulicę Montaigne, musiał dojść do 
końca ulicy Pouthier. Zmuszając „serce do 
milczenia" poszedł ze spuszczoną głową, po­
tykając się i zatrzymując co chwilę. Lepiej 
by uczynił, gdyby sz 'd ł środkiem ulicy, bo 
w chwili, gdy skręcał na róg ulicy Koli- 
zeum, człowiek jak .ś rzucił się ku niemu i 
schwycił go za gardło.

Darcy zaskoczony został z nienaeka. 
Całkiem zapomniał opowiadań o napadach 
nocnych i, ani też myślał o człowieku, któ­
rego zauważył po za sobą na przedmieściu 
św. Honorego.

Zajęty był myślami wyłącznie o Bercie 
idąc z rękami włożonemi do kieszeni i z 
trzciną pod pachą. Napaść tak była niespo­
dziewaną, że nie zdążył przygotować się do 
obrony. Czuł, ze go silnie duszą za gardło 
i strac.T przytomność.

Zresztą, nie całkiem przytomność, lecz 
doświadczał wrażeń jakichś mętnych. Zda­
wało mu się, że ktoś mu piersi przygniata, 
rozpina ubranie, rewiduje, działo się prze­
cież tak prędko, że nie zdążył przyjść do 
siebie.

He m inut w tym stame przebył? Tego 
nie wiedział i kiedy odzyskał zupełną świa­
domość, zobaczył, że leży na chodniku Ko- 
lizenm i, że napastnik już znikł.

Podn ósł się z trudnością, obmacał się 
i wielce się uci szył, przekonawszy się, że 
nie jes t ran n y ; przekonał się też jednocze­
śnie, że mu pugilares wyjęto. Pugilares 
był porządnie wypchany, bo prócz dziesięciu 
tysięcy franków, wygranych w bakkara, było 
w nim jeszcze dwa tysiące, które Gaston 
wziął z sobą z domu, idąc do Julji.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Teatr—konoerta—■widowiska.
Benefis p. Woleńskiego, jednego z naj­

bardziej utalentowanych artystów naszych i 
miłującego szczerze swój zawód, nie wypadł 
tak, jak powinien wypaść... P. Woleński wy­
brał na swój benefis dawno już ograny i znany 
na naszej scenie wielki dramat Wiktoryua 
Sardou: Ojczyzna. Sala teatralna zapełnioną 
nie była i to jest właśnie słaba strona bene- 
fisu... Ale nietylbo pod względem publiczności 
Ojczyzna Wiktoryna Sardou szwankowała.., 
Całe przedstawienie trochę kulało — i co 
prawda, nie mogło nie kuleć, gdy poszło na 
scenę o dwóch próbach, a jestto dramat, w | 

i którym kilkadziesiąt osób występuje...
P. Woleński znany już z poprzednich 

j wystąpień w tym dramacie, grał doskonale, 
j Publiczność darzyła artystę rzęsistymi okla- 
i skami — i— wieńcami... Ale prawdę powie- 
j dział jeden z recenzentów „Dziennika Pol- 
! skiego“ : „za wiele kwiatów, za wiele...", a

my dodajemy: więcej uznania dła prawdzi­
wych talentów i... więcej monety...

Pierwszy występ gośeon/iy p;mny Ma­
ch wic, jak afisz objaśnia „primadonny opery 
londyńskiej", zniewala nas do — zaczekania 
na inne występy tej śpiewaczki.

Popołudniowe przedstaw ienie w ubiegły  
poniedżiaiek  na doebód zasłużonego em eryta- 
śpiew aka p. K ohlera zapełniło  te a t r  szczelnie 
od góry do dołu —  te a t r  był w yprzedany. 
P rzedstaw ien ie  to, w którem  brał udział cały 
nasz personal, nie po trzebuje żadnych k ry ty ­
cznych recenzyj, lecz jedynie wywołać musi 
sz .z e re  uznanie dla w szystk ich  artystów , 
k tórzy , aby pomódz steranem u koledze, pod­
ję li się najdrobniejszych ról.

P rzedstaw ien ie na dochód p. K oehlera 
wyw arło w śród szerszej publiczności szczerą 
sym patję dla rzeszy  ak to rsk ie j, k tó ra  pomimo 
niejednych wad, m iłosierdziem  i uczynnością 
zaw sze się odznacza...

W ięzy małżeńskie, krotochwilę z nie 
mieckiego, wybrała sobie pani Żelazowska na 
swój benefis. Rze z to wesoła i nawet, miej­
scami. dowcipna — szkoda tylko, że zanadto 
przez autora obładowana konceptami czasami 
za' drastycznymi jak n. p. wabienie poko­
jówki przezjednego z „więzionych" małżonków. 
Artyści tacy, naturalnie, j a k : Kwieciński, 
Żelazowski, Frenkeł, Lubicz, 2/boiński — grą 
swoją, po prostu, dawali koncert, dobrze im 
pomagali w drugorzędnych rolach n i e ż o n a ­
t e g o ,  ale pragnącego się ożeniś, p. Pia­
secki, a p. Krykiewicz w roli kelnera ką­
pielowego.

Z pań, naturalnie, oddajemy pierwszeń­
stwo benefisantce, która też gorąco była 
oklaskiwana i obdarzona kwiatami i wień­
cami. Nadto, w sztuce tej brały jeszcze 
udział panie: Kwiecińska, Gostyńska, Py- 
szuik, Piasecka, Cichocka i Mirska.

Cała sztuka graua była żywo, z werwą 
i z zacięciem hnmorystycznem.

Zbłąkaną owieczkę wybrała sobie panna 
Pysznik na swój benefis, który się odbył 
przed kilku dniami w obec zaledwie średnio 
zajętej przez publiczność sali teatralnej. 
Zbłąkana owieczka, jes t to jedna z tyeh fars 
francuskich, której nie brak dowcipu i komi­
cznych sytucyj, ale też wyuzdania i drwin 
z obyczajów i moralności publicznej, jest 
także pod dostatkiem. Dlaczego taką sztukę 
wybrała sobie pana Pysznik na benefis, to 
do nas nie należy, ani też nie myślimy z te­
go robić tej aktorce zarzuty — powiemy 
tylko to że od cźasu, jak p. Pysznik wystę­
puje na naszej scenie, pomimo, że gra dosyć 
często, nie była w stania ujawnić pewnych 
wybitnych. cech swego talentu. Przy zgrabnej 
figurce i dość ładnej twarzy, pannie Pysznik 
brak werwy. Czy to jest wadą organiczną — 
to inno pytanie, na które nie chcemy teraz 
odpowiadać, ale to pewna, że gra p. Pysznik 
w ogóle biorąc, robi wrażenie ciepłej wody..

Tyle z powodu benefisa p. Pysznik.

Panna Machwic śpiewała drugi raz 
w „ Trubadurze ", to daje nam możność 
otwarcie i bez ogródki oświadczyć, że p. 
Machwic posiada dobrą szkołę śpiewania 
ma głos równy i dość dźwięczny, tylko... nie 
ma tego życia w śpiewie, które za serce chwyta 
i wyżłabia się siluiejszem wrażeniem na słu­
chaczach. Śpiew p. Machwic podobny jest do 
światła księżycowego, które nie grzeje.

Z całego świata.
„Le journal des frascons", które bawi 

publiczność tak zwaną „gaskonadą" umie- 
Szcsa w jednym z ostatnich numerów: Ktoś
opowiada swemu przyjacielowi, że posła słu- 
żącę na pocztę z listem. Dziewczyna jest 
tak roztargnioną, że zamiast listu wrzuca 
siebie do skrzynkt. „To nic" —  odpowiada 
przyjaciel. — „Ja miałem daleko ciekawszy 
dowód roztargnienia. Poszedłem do mojego 
szewc z prośbą o szybkie przymocowanie 
nowej podeszwy do buta. Szewc, zajęty wła­
śnie obiadem, tak był roztargniony, że boeuf- 
sztyk swój przybił do mego buta, a nato­
miast w pośpiechu połknął podeszwę."

Potężne owady. W kopalni węgla, w 
Eommentury zrobieno ciekawe odkrycie. Mia- 
nowicie słynny ornitolog Brongniart wpadł 
na ślad w łupku węglowym olbrzymich owa­
dów długość 11 cali. Znaleziono ich dotąd 
tysiące. Śmiesznera by się dziś wydało, mó­
wić o owadzie, który ma dwie stopy długo­
ści, a rozpięcie skrzydeł o 3 stopach, a je­
dnak odkrycie powyższe dowodzi, że w da­
wnych epokaeh żyły podobne owady. Cóż 
dopiero za ptaki musiały być ongi. Spraw- 
dzaję się teraz wywody geologa Zebrow­
skiego co do ptaków pancernych z przed wie­
ków, które to ptaki miały być tak przyzwo­
itego wzrostu, że stojąc na ziemi, głową do­
sięgały największych drzew.

T a je m n ic a  g r o b o m
POW IEŚĆ

J l S A W E R E G O  J A . O N T E P I N A .

Ciąg dalszy — (patrz Nr. 9.)

Przełożonej zaś dość było spojrzeć, 
ażeby wyrobić sobie zdanie o młodem dzie­
wczęciu; zrozumiała nieśm iałość, wzrusze­
nie i zdanie jej było stanowczo życzliwe.

— Niech pani| siada, bardzo proszę, 
rzkła wskazując na krzesełko.
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Symeona wolałaby była nie siedzić, ale 
bardzo była zmęczona dość daleką drogą.

— Dzieknję pani —  szepnęła i siadła.
— W szak to pani nazywa się Symeona ?
— Tak.
— Pan Gabrjel Servais, znakomity 

artysta, żywo się panią interesuje, jak ró­
wnież moja ukochana uczennica, Marja Bre- 
sole, i jej ojciec. Polecili mi panią bardzo 
gorąco.

—  Wiem o tem i całe życie wdzięczną 
będę tym , którzy mi okazali współczucie, 
chociażby ich rekomendacja nie odniosła 
żadnego skutku.

— O tem ja nie myślę — odpowiedziała 
pani Duboeuf, której de serca przypadły te 
proste słowa i głos sympatyczny Symeony. 
Osoby, które się zajmują panią, dały mi o 
niej naknajlepsze wiadomości. Pan Bressole 
nic przedewszystkiem nie zataił. Wiem, że 
pani rodziny nie ma, a przynajmniej nie 
znała pani nigdy swoich rodziców.

Wiem wszystko, coś pani wycierpiała 
i ile potrzeba było męztwa i uczciwości, 
ażeby znieść tyle ciężkich doświadczeń 
i nie zejść z prostej drogi.

To bardzo dobrze, bardzo ładnie, i ka­
żdy za szczęśliwego powinien się uważać, 
jeśli może dla pani eo uczynić.

—  Jaka pani dobra — szepnęło dzie­
wczę głosem urywanym ze wzruszenia —  
jaką to radość sprawiają mi pani słowa. 
Ale pochwały pani wprawiają mnie w za­
kłopotanie, bo jeżeli szłam drogą prostą, 
moim obowiązkiem to było.

— To prawda— odpowiedziała pani Du­
boeuf z uśmiechem — spełniać swój obo­
wiązek wydaje się rzeczą bardzo łatw ą, a 
jednak...

Nie dokończyła zdania i odezwała się 
po krótkiem milczeniu.

— Umie pani szyć?
— Umiem, a nawet także krajać i ha­

ftować Mogę nawet suknię zrobić, jeżeli 
fason nie jest bardzo trudny.

— Mówiono pani o jakie tu miejsce 
chodzi ?

— Tak.
— Potrzebuję osoby, któraby zajmowała 

się bielizną na pensji i rzeczami pensjona­
rek. Będzie pani miała pod ręką dużo 
szwaczek.

Pani rozdawać im będzie robotę i ba­
czyć, ażeby ją wykonywały sumiennie i bez 
straty c z h s u .

Każda uczennica ma swój kuferek i z 
tego kuferka będzie pani brała trzy razy na 
tydzień potrzebną bieliznę.

Gotową bieliznę musi pani oddawać 
praczkom i sprawdzić ich rachunki.

Mnóstwo szczegółów, w które trzeba 
wglądać, mnóstwo drobiazgów, ale nie jest 
to znów zbyt męczące zajęcie, trzeba się 
tylko przyzwyczaić.

Teraz wie pani zatem, na czem pole­
gać będzie pani praca.

Sądzi pani, że może się jej podjąć?
— Mogę, zwłaszcza jeżeli z początku 

będę mogła się radzić i prosić o wskazówki.
— Rad nie zabraknie. Pomocnica moja, 

która przez grzeczność się tem zajmuje, 
objaśni panią we wszystkiem. Jesteś więc 
pani przyjętą.

— 0 1 co za szczęście 1
— Pozostaje mi tylko powiedzieć, ile 

pani pobierać będzie. Pensya nie wielka, 
uprzedzam panią, w porównaniu z obowiąz­
kami, tak ważnemi.

— Jakakolwiek jest penjsa, dla mnie 
będzie dostateczną.

— Dam pani tysiąc dwieście franków 
rocznie, to jes t sto franków miesięcznie, 
stół i mieszkanie.

Wydawać więc pani będzie tylko na 
ubranie, a my tutaj wszyscy ubieramy się 
bardzo prosto.

Pani będzie mogła coś sobie zaoszczędzić.
— O wiele mniej spodziewałam sie i ni- 

gdybym nie śmiała zamarzyć o tak świet- 
nem  miejscu.

— Cieszy mnie t o , że sie pani spo­
dobało. Od dzisiejszego dnia liczy się pani 
u mnie.

Oczy Symeony napełniły się łz»mi 
radości.

Serce jej silnie zabiło.
Znikło ponure przeczucie.
— Jakże mam pani dziękować? — 

wyszeptała. —  Jak mam pani wyrazić 
wdzięczność?

— Nie dziękuj mi moje dziecko. Jeżeli 
teraz mnie czujesz się obowiązaną, wkrótce 
ja  tobie nią będę. Potrzebujesz pracy, ja  
daję ci ją  tedy, cóż może być prostszego?

Przyszłość twoja w twem ręku. Bądź 
tutaj ta k ą , moje dziecko, jaką byłaś 
dotychczas, a pozostaniesz na tej pensyi, 
dopóki ja  sama będę.

— Spełniać będę mój obowiązek jak  
zawsze, ile w mej możności.

—  Wierzę w to , a raczej przekonana 
jestem  o tem. Kiedy pani może rozpocząć 
swe zajęcia?

— Jutro z ra n a , jeżeli pani pozwoli. 
Zaczęłabym nawet zaraz, ale pragnę wyrazić 
wdzięczność moim opiekunom i powiedzieć 
im , jakiej uprzejmości doznałam od pani.

— To bardzo naturalne — sprowadź 
się więc pani jutro zaraz tutaj.

— I  owszem — odpowiedziało młode 
dziewczę z odcieniem zakłopotania —  ale...

— Cóż takiego?
— Chociaż bardzo jestem  biedna, mie­

szkam nie w pokojach umeblowanych. W y­
najmuję mały pokoik, gdzie mam trochę 
sprzętów, i według kontraktu muszę jeszcze 
tam zostać trzy miesiące.

— A ile wynosi komorn* na ten 
czas ?

— Trzydzieści franków.
— Zapłacę za ciebie. Możesz zostawić 

sobie swe mebelki i umieścić je w pokoiku, 
który ci przeznaczam.

— Nie wiem jak pani za to wszystko 
dziękować.

Pani Duboeuf mówiła dalej:
— W niedzielę, po mszy, na której 

bywać będziesz razem z uczennicami, mo­
żesz na dwie lub trzy godziny iść do tych, 
którzy ciebie interesują.

Prócz tego co miesiąc będziesz miała 
jeden dzień do w yjścia: Wtedy wolną bę­
dziesz zaraz po śn iadaniu , aż do godziny 
dziesiątej wieczorem.

Nie później, bo u nas taki je s t zwyczaj.
Z uśmiechem odpowiedziała Symeona:
— Tem łatwiej stosować się będę do 

tego zwyczaju, że godziny, pozostawione mi 
do w yjścia, będą mi się zdawały zbyt dłu- 
giemi. Nie mam przyjaciół, więc nie mam 
u kogo bywać, prócz mych opiekunów, któ­
rych nie chciałabym znów niepokoić memi 
odwiedzinami.

— Ale w każdym razie powinnaś wy­
chodzić, dla świeżego powietrza, dla ruchu, 
tego zdrowie w ym aga, a na obiad wracać 
będziesz tutaj.

Rozmowa się skończyła, ktoś zlekka 
zapukał do drzwi.

— Kto tam — zapytała pani Duboeuf.

— Ja — odpowiedziała Dorota, znowu 
ukazując się na progu.

— Czego chcesz ?
— Jakiś ksiądz chce się z pauią wi­

dzieć.
— Proś.
W dwie sekundy później żona odź­

wiernego wprowadzała opata Meirrisa, który 
się nizko ukłonił z pokorą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowiny litera c i i artystyczne.
Znakomity kaznodzieja, ks. Prokop Ka­

pucyn ■ Zakroczymia, wydał świeżo „Różaniec 
illustrowany z rozmyślaniem i modlitwami 
przy każdej tajemnicy14. Piękną tę książeczkę 
ozdobioną nader starannie wykonanymi drze­
worytami, poprzedza „List44 JE. Biskupa-ad­
ministratora dyecezyi płockiej, ks. Kossow­
skiego, z wyrazami uznania, a obok mieści 
się skreślona pięknym językiem autora hi- 
storja Różańca.

W Warszawie w salonie Towarzystwa 
Zachęty satuk pięknych odsłoniętym aostał 
obraz Munkaczego .Chrystus przed Piłatem"

W Berlinie w Szli Lepkiego, dwadzie­
ścia kilka płócien pędzla polskich malarzy 
znalazło nabywców w ciągu zeszłego miesią­
ca. Powodzenie to wywołało gorakie niezado­
wolenie ze strony krytyki niemieckiej... Oczy­
wiście...

Gospodarstwo miejskie i wiejskie.
C zy szczen ie  srebra stołowego. Spo­

sobów jest mnóstwo. Na pierwszem miejscu 
stawiamy najprostszy, w wielkiej części wy­
padków zupełnie wystarczający. Obmyć noże 
i widelce w gorącej wodzie i wytrzeć na su­
cho. Trzeć je następnie kredą, rozrobioną w 
prostej wódce. Wycierać zaraz, nie dozwala­
jąc kredzie zaschnąć na srebrze. Miejsca nie­
dostępne dla ga/ganka, operować szczo­
teczką.

Sposób ten jednak nie wystarcza, jeżeli 
srebro pozostawało dłngo w zapomnieniu, w 
miejscu wilgotnem, w zetknięciu z ciałami 
śniedziejącemi. Wobec powstałego ztąd po­
czernienia zalecamy użycie w następujący 
sposób przyrządzonego proszku: wziąść po
równej ilości na wagę: ałun", soli szczawi- 
kowej (dwuszczawiu potażu) i winianu po­
tażu. Wszystkie te trzy substancje drobno 
nproszkować i zmieszać. Zwilżyć część pro­
szku wodą i wziąść do użytku. Po dokładnem 
natarcin wytrzeć na sucho skórą jelonkową. 
Jeżeli poczernienie kruszcu nastąpiło wsku­
tek przypadkowego zetknięcia ze zjadliwemi 
kwasami, w takim razie należy przystąpić do 
zmycia uszkodzonych przedmiotów w wodnym 
roztworze węglanu sody, wziętym w stosu­
nek mniej więcej 4 — 5 części wody. Po zmy­
ciu wytrzeć starannie do suchości.

dporaflzi o i M a ta ji 1 A iia istracji.
PP. Autorom wierszy. „Anioł14, „Jadę 

sanną14 i „Szczygły14 — utwory panów dru­
kowane nie będą.

P. W. C. w B . Musielibyśmy, się bli­
żej porozumieć.

P. G. D. w K . „Kobieta nerwową^jest 
a aktorka jest iwa razy kobietą...

P. Win. Gsu. we L. Dobrze.
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N A D E S Ł A N E .

Przybywa nam świeżo otworzony »klep 
wędlin, oraz i delikatesów masarskich przy 
ulicy Jagiellońskiej pana Franciszka Józefa 
Fnderki, który nezynit zadość dawno pożąda* 
nemu życzenia, ażeby okolicy miasta, dla 
której niezbędnem jest tego rodzaju zakład, 
umożliwić zaopatrywanie się w dotyczące ar 
tyknly. Właściciel eegoż d ije wszelką ręko - 
mę, że artykuły z jego sklepu pobrane, nie 
ustępują wcale pod względem jakości pier­
wszorzędnym produktom massarskim najwy­
borniejszego gatnnku.

Jesteśmy przekonani, że zakład ten w 
krótkim przeciągu czasu, zyska zasłużoną po 
pularność, czego mu z serca życzymy.

(3884—3— 3)

Już kilka razy pisaliśmy na tem miej­
scu, że najtańszem źródłem nabywania gu­
stownych i wykwintnych przedmiotów nale­
żących do toalety damskiej, jest magazyn p. 
Rozengartena znajdujący się we Lwowie 
w Rynku 1. 11. P. Rozengarten prowadzi 
swój zakład ze znajomością fachową, a przy- 
tem z całą uczciwością, jedna też sobie co­
raz większe uzn .nie, i zyskuje coraz większą 
klientele; wyroby wykonane w jego pracowni 
odznaczają się wybornym gustem i prawdzi­
wą elegancją. P. Rozengarten przygotował 
na rozpoczynający się sezon wiosenny i blis­
ki sezon letni przedmioty tak pełne gustu 
i elegancji, że zachęcić możemy nasze pa­
nie, aby się tam udały, a z pewnością nie 
pożałują tego.

Wśród wielkiej ilości zakładów konfe­
kcji damskiej, makazyn p. Rozengarrena wy­
różnia się prawdziwie niskieini cenami, wy-

kwintnem wykończeniem i sumienną dokła­
dnością.
(3889—3 —3 ) Grono stałych klijentek.

Zwracamy uwagę Snan. Publiczności na 
fabrykę p i e r n i k ó w  p. C z y ń s k i e g o  z J a ­
ro s ł a w i a, która na wszystkich wystawach 
nagrodzoną została medalami zasługi i dy­
plomami honorowymi i zjednała sobie w e»- 
łym kraju zupełnie usprawiedliwiony rozgłos.

Fabryka p. Czyńskiego załatwia wszel­
kie obstalunki odwrotną poeztą, a od kilku 
miesiący elegancko urządzony sklep z pierni­
kami otworzył p. Csyński we Lwowie przy 
ulicy Halięikiej. (389 — 6—3)

TOWARZYSTWO SPOŻYWCZE
w e  L w o w ie  

p r z y  p la c u  Do m in ik a ń  s k in i  l. 1.
i filii przy u licy  Z im orow icza

utrzymuje w magazynach i składach dla P. T. Członków
T ow ary  kolonialne i spożyw cze  jako to : masło dworskie 

'w ędliny litewskie, drób i zwierzynę, słoninę, smalec, mąkę 
wina austrjackie, węgierskie i francuskie, rum. koniak, wód­
ki krajowe i zagraniczne, oraz wszystkie artykuły do handlu 

kolonialnego należące. (8873—1—4).
Drzewo op a low e  bakowe, brzozowe, grabowe, sosnowe 
W ęgie l  kam ienny. P ie cz y w o  z w łasnej piekarni wszel­
kiego rodzaju, — sprzedaż w 12 sklepach, wedle cenników 
w tychże sklepikach pomieszczonych, Sól kamienna z W ie ­
liczki, kuchenna mielona, i bydlęca mielona lub w bryłach; 
Mięso w ła sn eg o  wyrębu w jatce przy placu Halickim; 
Mleko, śm ietankę i śmie mię z okolicznych dworów, w 
mleczarniach przy placu Dominikańskim i ulicy Gródeckiej 1.72, 

Ceny w szystk ich  po m ien ionych  artyk u łów  zna* 
i czn ie  n iższe  od cen  targow ych w mieńcie.

urtow ny s k ła d  w in w ę -  : “(^■ rp in ie jszem  mam zaszczyt zawia* 
gierskieh M. K O Z Ł  O W- j domić Szanowną P. T. Pu-

S K I E G O  w P r z e m y ś l u .  Zakuh bliczność, że z dniem 1 listopada b. r 
pując osobiście od 20 lat w pierwszyca- przeniosłem magazyn mój męskiego, 
magnackich winnicach ,_Jako też m o-! damskiego i dziecinnego obuwia z ulicy
jąc własną winnicę na W ęgrzech, pj 
lecarn takowe jako wina naturalne, nae- 
zdrowsze i wyborne w smaku, w boa 
czkach oryginalnych od 130 do 13-, 
litrów wina odstałego czystego bez la­
gru , beczka od złr. 50 , 60, 70, 80 
10'1 do 400 zlr.

Wina stołowe białe w butelkach, 
butelkach po ent. 40, 50, 60, 70, 80 i 
złr. 1 Wina Tokańskie stare wytrawne 
lub słodkie, butelka od złr. 1‘50 , 2, 
3, 4, 6 do 10 złr.

Oprócz tego pakowanie w paczkach, 
12 but. winabiał. SzamorodnerNr. I 17 ,
1 ; i) n » n u H- 9 -~
12 „ „ Hegyalajera wybrn. 10.50
12 „ „ Książęcego . . .  11 —
12 „ „ (Kiraly) Królewskie 12 50
12 „ czerwone Ofner Adelsberger7.— 
12 „ „ Buday . . . 9. —
11 ,  „ Czerwone Szeguarder 7.—
12 „ Ergi Erlauer jak BordeauilO.—
12 „ St. Julien franeuskie 18.—

Arak i rum praw dzi-e z Jamajki. 
Coguac fraucuzki.

Śliwowica Syrmska stara 1*20 — 
Starki przem yskie................1*25 —

K arol Raschka
Księgarnia skład nut, materyałów piś­
miennych, czytelnia i wypożyczalnia 

nut
w T a r n o w i e

założona w r. 1826. przez J. Milikow- 
skiego, dostarcza wszelkie dzieła na 
spłatę ratami i przyjmuje prenumeratę 
na wszystkie pisma krajowe i zagra- 

(3862 niczne. 4—st.) "

Jagiellońskiej I. 10. na Sykstuską I. i,
Nadmieniając przy tej sposobności 

że jak dotąd, będę się starał w zadowo­
leniu i w jak najkrótszym cz>sie wy­
konać wszelkie zamówienia polecam 
się i nadal łaskawym względom Sza­
nownej P. T. Publiczności.

Z głębokim szacunkiem.
J ózef  Potocki.

(3 8 6 1 -3 -3 )

'ŁJagazyn rękawictniczy F. LU BAŃ- 
S  KIEGO w Krakowie, plac Domi­

nikański L. 3 poleca wielki wybór rę­
kawiczek własnego wyrobu glansowych 
duńskich, jelonkowych, nicianych i je ­
dwabnych , sznurówek, portoineutek , 
torb podróżnych, kufrów, szelek, ubrań 
jelonkowych ( rękawic i masek do feeh- 
tunku, biretów, pasków rupturowyah i 

innych bandarzy itp, itp.
Każdy przedmiet z tego magazynu 

pochodzący celuje trwałośoią, elegancją 
i przystęnnemi cenami. (3870—st.—5)

Koncesyonowany Zakład, portowy 
A. Szafrański.

w Krakowie 
ul. Kopernika  ( Wesoła) N r. 18, 
urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych rozmiarów i po­
siada największy skład wszelkich Przy­

borów pogrzebowych. 
g C  Telegramy : A. Szafrański, Kra­
ków. (3853 -  st -  6)

S a j i k s z y i e

MAGAZYN BRONI
ALFREDA

D Z IK O W SK IE G O
w e  Ł w o iw e ,

Filja w  T arnopolu
poleca na

Sezon polowań:
Własny wyrób £ u s e k  n a b o j o ­
w y c h ,  niezawodnych w najlepszym 
gatunku, dających się kilka razy re- 

konstrować.
100 szt. syst. Lancastra kal. 16 od 1.50 
100 „ „ Lefauchevx „ 16 od 1.20
£ n s k i  n a b o j o w e  systemu Tesch- 

nera i Dreysego, 
„ „ angelshie, wyrobu Kyno-

cha, systemu Lefaucheui 
i Lanka

„ „ angielskie wyrobu Eley
Brothers w Londynie. 

Najnowsze T u t k i  n a b o j o w e  pa­
tentowane, niezawodne z ulepszo­
nym zapałem „błyskawicznym,“ 
(C entralfeuer Blitz-Brandt- Patro- 
n*n) dające się 8 do 10 razy re- 
konstrować.

100 sztuk kal. 16 3.50 — 100 sztuk 
kal. 12 4 zł 

P r o c h  najlepszy, austrjacki, szwaj­
carski i angielski.

Ś r u t  twardy, patentowany (Hartschrot) 
we wszystkich numerach.

K u l e  zwykłe, eksplodujące, rotacyj­
ne, składane z 5ciu części itp 

Ł o t k l  patentowane, wiązane drutem, 
używane do dzików, sarn i wil­
ków z najlepszym rezultatem. 

P r z y b i t k i  angielskie filcowe, tłusz­
czone, k a r t o n i k i  nd proch i 
śrót, przybitki tekturowe elasty­
czne, k o c e n t r a t o r y ,  ( r e i l t s  
p ł e g l e  itd.

Jedyny skład komisowy na całą 
GA L I CJ E

Lankastrówek „Dianyu
wyrobu Henri Piepere w Liege (Bel

gia)-
po cenach ściśle fabrycznych z doli­

czeniem cła i transportu.

IrójMom „
systemu Lanc* stra z najnowszym przy­
rządem umieszczonym na prawym kur­
ku, który uderza o patron w trzeciej 
lufie, jak najdokładniej wykonane i u- 
regulowane, niezawodne, od 120 do 

200 zł.
O ryginalne

anterylaAskie Sztućce repetiery
16 strzałowe, systemu Colta, z fabryki 
W in c h e s te r  B e p e a tin g  A r m s  & 

C o m p ,

Jestto istne cacko myśliwskie, 
dające się zastosować do wszy­
stkich sposobów polowania, szeze- 

| golnie na wychodnego (P iirsch,)
I które uznane zostało przez ludzi 
j fachowych za najlepsze, a z któ- 
' rych sławny Carver król strzel­
ców podziwiające zdobył rezul­

taty.
Długość całego sztućca wy- 

j nosi 100 ctm., waga z nabojami 
j 265 dekagr,, pod względem wy- 
j kończenia i precyzji strzału nie- 
i pozostawia nic do życzenia. Cena 
| od 80 do 90 zł. 
i  Bogato illustrowany cennik oraz 
j wzory łusek nabojowych wysełam 

na żądanie gratys i fraco.

# # # * # » # # # # # "

i  M. FISCHER i
5  h a n d e l  d r z e w n y  ^

Niniejszem mam saszczyt =uP 
łjffi oznajmić, iż otworzyłem pod J te

#powyższ4 firmą we Lwowie 
przy ulicy Sapiehy 1.27 skład W  
; jdgh drzewa budulcowego i wszel- A  

■ ■  kich materjałów tartych do ro- 
- j^ b ó t stolarskich. B i

I Wskutek nader korzystne- Ęfa 
j |śfcgo zakupna jestem w możno- j h  

śei, przy najskrupulatniejszej ^  
j ągp suwiennoś ,i, sprostać wsztl- 

aft kiej konkurencji, a polecając ^  
j w  firmę moją w czasie zapotrze- w  

1 0  bowania, pozostaję f ik

*z uszanowauiem# ( s t - l )
|JSr-: M . Fischer. i

Skład wyrobów krajowych 

K o n sta n teg o  M a yera
p la c  B e r n a r d y ń s k i  L . 11. 

*w ©  L w o w i e ,
Poleca swe wyroby bednarskie, to- 
karekie i przyborów kuchennych, 
jako najlepsze i najtańsze, jako 
też magle, pralnie, ramy rzeźbio- 
ne itp. (3848 - 2 —6)

St. Sokołowski
i

K. Szymański
rynek główny No. 21 w Krakowie

Wielki skład i wybór win
Węgierskich , Austrjackich , Francus­
kich, Reńskich, Burguudskich , Hisz­
pańskich i Szampańskich, Cognacu 
Kuma i likierów zagranicznych , jako 

toż towarów kolonialnych. 
Sprzedaż hurtewna i częściowa.

(3854 — 4 -  4)
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Franciszek Wiesner
we Lwowie (dom  w ła sn y )  

ul. Halicka I. 42.

lllilUUUMi

Od lat k ilk u d ziesięciu
praeownia konfekeyi damskich poleca 
gotowe na składzie na porę jesienną;

3820—1 2 -1 2
płaszcze, zarzutki futra itp. z najlepsze-1 
go materjału i podług ostatniej mody 
wykonane po cenach umiarkowanych.

c o o o  o  o o o o o o o e ł
Cesarsko królewsko uprzyw. V

R A F I N E R J A  S P I R Y T U S U
fabryka rumu, likierów i octu

I l i  MIKOLASCHA
W E  L W O W I E

wyrabia najczyściejszy spirytus, przydatny do perfu- 
merji, do fabrykacji likierów i t. p. i sprzedaje takowy 
(st) po cenie jak najtańszej.

0 0 0 0 0 0 0 0 4

wydaje od dnia 10. listopada 1882 roku począwszy

asygnaty kasowa
z 80-duiowem wypowiedzeniem

asygnaty kasowe
60-dniowem wypowiedzeniem.

Dyrekcja.
Przedruk nie będzie opł?.

H a n d e l

T A  I>. S C H A R I  F A
w  Tarnow ie

poleca 3 gatunki doborowej kaw y, — 
Herbatę chińską, rosyjstą i proszkową,
— Rum zagraniczny i krajowy, Kumak 
francuski, wina węgierskie, austryaekie 
francuskie, reńskie i hiszpańskie , — 
Porter angielski, — Porter żywiecki,
— Bok, Musztardę francuska, augiel- 
ską kremską i diiseldorfską, Czekolada 
Sucharda. Biskwity angielskie. Pierni­
ki jarosławskie Sok ziołowy Styryjski, 
Zwiebad mięsny i Ekstrakt presburski 
Liebiga, Wodę kolońską; bryndzę lip- 
tawską, Ser Ementaler, Parmarazan, 
Limbburgski i Cieszyński, Mydło bia­
łe, żółte i mydełka w dużym wyborze 
owiece stearynowe, woskowo, parafino­
we , naftowe i łojowe, i wiele innych 
artykułów w zakres band i u korzę nego

wchodzących.
(8744 —st—8'

UWIADOMIĘ! NT.
FRANCISZEK GAW LIK, znany 
ze swej rzetelności i fachowości 
z wyrobuw o b u w i a  m ęskiego, 
damskiego i dziecinnego od lat kil­
kunastu, nowo otworzył w rynku, 
1 39 we Lwowie Magazyn obu­
wia  wszelkiego rodzaju i z n a j­
lepszego m ateriału krajowego i 
zagranicznego, a podług najświe­
ższej mody wykończone — Po­
wyższy magazyn posiada olbrzymi 
zapas obuwia, tak że każdy z ku­
pujących może sobie dowolnie 
podług gustu wybierać, przytem 
ceny są nadzwyczaj niskie.

Zamówienia uskutecznia szyb­
ko i sumie unie.

i—st.—5)

Teofil Wiszniewski
przedtem Wawrzyniec Wiszniewski) 
p r a c o w n i a  o b a w i a  męzkiego i 
damskiego, we Lwowie przy ulicy Sy- 
kstuskiej nr. 20 naprzeciw poczty głó­
w nej, poleca się do wykonania wszel­
kiego gatunku obuwia — o ile można 
najtaniej. Pod względem dobroci i e- 
leganckiego wykonania roboty, — nie- 
ustgpuje pierwszorzędnym zakładom 

swego zawodu.

M .  K R U G
S k ła d  tow arów  k o rze n n y c h , 

w in  i delikatesów
poleca na święta osobliwie wina ró­

żnego gatunku

w P r z e m y ś  u.

F. W. KRÓLIKOWSKIEGO
we Lwowie plac M arjacki l. 7.

poleca sw ó j za o p a tszo n y  sk ła  1

H E R B A T Y '  M IŃ SK O -R O SY JSK IE J
»J nr ba ta czarna dobra *1, kilo zł. 2*— 

„ wyborna tniesz nka „ „ „ 3-—
„ Sansiuska famili na „ ,  „ 3.60
„ czarna z kwiatem „ „ ,  4-—
„ Kajsow najlepsza z herbat „ 5-50
„ Soucbong w skrzynkach orygi­

nalnych . . , ’j2 kilo zł. 4 —
„ Wysiewki własne *], kl.zł. 1-40 i 4-70 
„ Braci Poppów z Moskwy ' |a kilo 

4.— i 4.40
jako też

Ilu in  7. Ja m n ik i s ta ry  ‘|t fl. złr. 2-— 
1-60 i 130

Arac de ©oa bardzo stary O. fl złr.
2 -  i 160

K o n ia k  prawdziwy flaszka złr. 2'50
3 60, 4'— t 5' —

a p t e k a

Szczęsnego M a ria n a

T r a u n f e l l n e r a
w  D o l i n i e .  — p .leęa :

A n t im ig r in  środek jedyny od mi­
greny i bolu głowy 1 złr. C e le s t in  
środek przeciw piegom 1 plamom wą- 
trobianym, odszczególniony kilku lista­
mi pochwalnymi za niezrównaną i nie­
zawodną skuteczność 1 zł. R o ś l i n n e  
c u k i e r k i  piersiowe przeciw astmie, 
kaszlom i kokluszom, pudełko 25 ct 
P u d e r  „ K s i ę ż n e j  M i ln c lm e j ,  
biały; różowy i szamowy, pudełka na, 
der ozdobne po 1 złr.. po 60 i 40 ct. 
Kto raz poznał wartość mego pudru za- 
zarzuca wszelkie zagraniczae podobne 
preparata. A t r a m e n t  czarny króle­
wski litr  60 et. w flaszeczkacb po 8 et. 
Mający w tern przed innymi zaletę i 
pierwszeństwo, iż jest tnocny i czarny, 
dobrze spływa z piór i nie psuje tako­
wych. M u s z ta r d a . krymska przednia 
po 60 i 25 ct. O w o c ó w k a , wyborny 
likier ze świeżych owoców, litr 1 złr- 
flaszki po 50 et. i 1 zł. Z o f i in  prze­
ciw siwiźnie, nie farbuje tylko odmła­
dza włosy. Cena flaszki 80 ct. Za sku­
tek w przeciągu 2 tygodni ręczę, t t l i -  
e e r y n a  piękności, flaszka i  zł. P a ­
p i e r k i  karbolowe i t r o c i c z k i  kar- 
(3857 bolowe jak najtaniej. —st.

Przy obstalunku za 5 zł. franco.

Zarząd browaru spadkobierców ś. p.

J A N A  K L E I N A
ma zaszczyt donieść niniejszem Szan. 
P. T. Publiczności, że polecił sprzedaż

piwa butelkowego
Wmu Panu

Karolowi Bałłabanowi
właścicielowi handlu korzennego

przy ulicy Halickiej
10 butelek odseła się w obrębie rog ate.

do domu. (3837—1 4 —g) j

Józef Tilinger
introligator,

Kraków.
Hotel H re z t le tó iulica Karola Ludwika 1. 5. poleca

swoją pracownię introligatorsko - ga-j w COT,trutn miasta położony, w  b lts k o -
[ śći WBzystliicu godnyeli w id zen iaanteryjną i wykonuje wszelki o roboty 

w zakres introligatorstwa wchodzące, 
mianowicie: teki na drplomy aksa­
mitne i skórzanne i wszelkie inne 
oprawy książekod najskromniejszych do 
najwyawincuiejszyi h, w większy.-b ilo­
ściach znacznie taniej, wszelkie br z ary, 
jak najtaniej oblicza, tak, że śmiało 
konkurować możez zagranicą. Ręcząc 
za dobroć materjału i wykończenie 
uprasza o najliczniejsze zamówienia.

Gumi i pęcherze rybie
prawdziwe, prezerwatywy francuskie, 
tuzin po złr. 1’50, 2;5Ó. 3, 3-50 i 4'50 

k r ó t k i e  u c ię te  
Capotes amerieainee) tuzin po złr. 3.

Gąbki paryzkie dla dam najde­
likatniejsze

r tuzin po złr. 2'50 1 3*50 
rozseła dyskretnie za pobraniem 

L a b o ra to riu m  chem iczne i sk ład  
a r ty k u łó w  z gum y i k au czu k u

JULJANA HAUSBERGA
w  T arn o p o lu ,

(3752—st.—15)

p a i
Po

am iątek hteroźytnego grodu —
koje z k.unfortem urządzone od 1 

złr. — i wyżej —
R e s ta  u ra c ja  z  ito ls k ą  k u c h n ią .  
Wina wegierskie, francuzkie, reńskie 
etc. ‘ (3867—4—6)

W  niezliczonych przypadkach wy­
próbowany środek domowy:

,,prawdziwy
i

\ !'
 ̂ z kotwicą1

p o w i n i e n  z n a j d o w a ć  s i ę  w

( I
ka ż dym domu w zapasL  

Cena 40 cctitćw.

M I I  ' S * iv:‘"4,.v «k?

Podaję do wiadomości Szanownej P. T. i 
Publiczności, że otworzyłem 

se d n ie m  1 M a rc a  1>. r .

we Lwowie, przy ul. Jagiellońskiej 1.3
p c d firmą

MIOISIEK JdlEF UMKA SYH
n o w o  u rz ą d z o n y

handel wędlin, oraz i delikatesów
a mianowicie;

S z y n k i  i  P olędw ice w e s t fa ls k ie  
O zory, M o u ta d y  w szelk iego  

r o d z a ju  i  t. p .
Ponieważ zawsze mojem stara­

niem będzie szanownych R. T. gości 
jak najlepiej zadowoln ó. proszę o łas­
kawe względy i mam zaszczyt kreślić się 

(uniżony sługa 
F .  J -  U n d e rk a .

Telegram!
Nabywszy bardzo tanio wielką ilość

flaszek:
na wino, piwo, porter, wódkę, rozolisy 
i rum, sprzedaję takowe po cenach fa­
brycznych, również mogę odsprzeda­

wać etykiety i kapsle bo flaszek.
(3 8 7 9 -2 -4 )  W o l f  l l a p p ,  

Lwów, ul. Żółkiewska I. 27.

Bióro spedycyjne przeprowadzeń 
opakowania

mebli, luster, obrazów, fortepia­
nów, kas żeJUznych i t. p. oraz

stręczenie pomieszkań
H. Wassermann

PI. Halicki L . 13.
WE LWOWIE

(3 8 4 :— 6— 6)

W  małem pisemku „ P rz y ­
ja c ie l  ch o ry c h 11 omówionym 

jest szereg środków domowych,  
które od wiciu lat okazują się bardzo 
zbawiennemi, a przeto zasługują na 
jak najusilniejsze polecenie. Każdy 
chory powinien pisemko to prze­
czytać. Szczególnie' zaś zwrócić na­
leży uwagę cierpiących na gościec 
lub reumatyzm, na choroby pier­
siowe, nerwowe, na błędnicą itd., 
na okoliczność, że w bardzo wielu 
przypadkach wyleczone były p ro ­
s te  m i d o m o w e m i  ś r o d k a m i  
cierpionia nader uporczywe, nawet 
tak zwane n i e u l e c z a l n e .  Kto 
,^Przyjaciela chorych11 chce prze­
czytać, niechaj napisze kartę k o re ­
spondencyjną do księgarni: „Bich- 
tefs Yerlagsanstedt in Leipzig“, 
poczem książeczka przysłaną mu 
zostanie. Kosztów nie ponosi za­

mawiający przytem żadnych.

____ r.3 . .

Skład trumien 
metalowych

w  B o c h n i
urządziła fabryka Wiedeńska 

w domu 1. Bulsiewicz w Bochni
Ceny zniżone w ybór duży.

(3 8 7 3 - 5  -8 ) .



P i e r n i k  U y g i e n i c z a y  wynalazku Ł .  © z y f ts k ie g ®  w Jarosławia, 
nagrodzonego dziewiętnastoma medalami na wystawach światowych, właściciela przy­
wileju i patentu wskutek szczęśliwej kombinacji wypróbowanej doświadczeniami prze- 
prowadzonemi wespół z najznamienitszymi lekarzami, usuwa' dolegliwości leniwego 
trawienia jak dyspepsyja, brak apetytu, niesmak, zgaga, odbijanie się, wzdęcie, 
obstrukcja, kongestyja, hemoroidy, niedokrewność i w. i. które zgubnie wpływają na 
cały organizm, niszczą apetyt, utrudniają odżywianie ł są przyczyną utraty humoru, 
dobrego wyglądania, jednem słowem nękają i sk racają" życie. Przyczynia się do 
szybkiej wymiamr materji odżywczej, i zaleca się także" osobom używającym mało 
ruchu, jest smaczuy, pożywny, tani, i do tego stopnia łatwo strawny, że chorzy, nie 
mogący przyjąć żadnego stałego pokarmu, spożywają i trawią „Piernik bygieniezny."

Niektóre poświadczenia:
Hygieniezny piernik Pański jest znakomitym środkiem do uregulowania traw ie­

nia i usunięcia dolegliwości liemoroidalnyeh.
1id . M a d e jsk i,  lekarz homeopata we Lwowie.

Pierniki Pańskie są znakomite, byłem chory na żołądek, według recepty uży­
wałem i używam, i jestem nadspodziewanie zdrów. Jestem pewny, że jak mnie, tak 
wielu innym pomogą „Pierniki hygieniezue." Serdecznie jestem Panu wdzięczny

I i ie e h o ń s k i ,  w Krakowie.
Świadczę, Panu Czyńskiemu, że Jego „Hygieniczne pierniki" miały w domu 

moim najlepsze rezultaty.
K s ię żn a  z  Ł u b o m  ir sh ic h  Iza b e la  S a n g u szk o ,  Gumniska, p. Tarnów.

Cena sztuki 20 ct. Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach. Liczne 
poświadczenia są do przejrzenia w kantorze fabryki. 1632 1—0

I K. F.

5 kilowe
B E C Z U Ł K I  W T W A

poleca handel

HEGELAJSK0-T0KAJSK1CH WIN

w Tarnopolu 
1 beczułka llegelajskiego- stołowego wina po zł. 2-10
1 beczułka Heg'eiaj. stoł. lepsz. po . . . złr. 2.30 i 2.50
1 beczułka Hegeli). stoi. aromat, po . . złr. 2.70 i 3.—
1 beczułka samorodnego wytrawnego po . .z łr .  4 30
1 bęcztiłka Krmeleki Bakator, stołowego po . . złr. 2-— 

C Z E B W O ł f E  W  I N A :
1 beczułka wina W is z o n ta i ...................................... złr. 2'50
1 beczułka wina Wiszonta' s t a r e g o ...................... złr. 3 —

Ceny rozum ują się franco z beczułką okutą żela- 
znemi obręczami, z opłacone™ portem pocztowem, tak, 
£-> łaskawy odbiorca żadnych innych kosztów nie po­
niesie. — Kuuujac wina osohiście tylko u producentów'

Biuro w yw iadow cze i kom isowe
K. Sierosławski w Kolbuszowej.

w GALICJI.
Rekomendują i dostąreza oficjalistów i sługi ekonomiczne, których mo­

że obecnie dostawić tak w kraju jako też i za granicą, również ludzi do fa­
bryk, cukrowni polowyeh, i kolejowych robót i rzemieślników w znacznej iloś­
ci i częściowo pod jak najkorzystniejszymi warimkami.

Pośredniczy w kupnie, sprzedaży lub zamianie dóbr ziemskich, fol­
warków, kamienic, lasów, zboża, bydła, machin rolniczych itp. jako też w wy­
szukiwaniu wszelkich dzierżaw. ' (3851—10 10

Biuro przez zawiązanie stosunków w-kraju i za granicą, przez akurat- 
ne i sz lachetne wypełnianie poręczeń, spodziewa sie zasłużyć na zaufanie 
Szan. O ywateli.

DOM BANKOWO-KOMISOWY
Biuro ekspedycyjne

J ,  N A W R O C K I
Kraków, Hotel Drezdeński.

3734 st.

Tjńranciszek Z o lii/id n iczel w  Tar- 
-L n ow ie objął no ś. p. Szeleście fa­
brykę p iec w  kaflow ych, i prowa­
dzi t ikową wzorowo i umiejętnie.

Piece z powyższej fabryki są n a jlep  
szej ja k o śc i a cen y  bardzo nizkte 
bo piec kaflowy kosztuje od 3 0  zł. i 
wyżej. Zatuówiienia uskutecznia szyb 
ko i sumiennie. (3675—st.—

P. T.
Niniejszem mamy zaszczyt za ­

wiadomić, że w znanym  naszym,

W A R S Z T A C IE  
przy ul. Mikulinieckiej L. 1000.

w  T a r n o p o lu  
wykonujemy najdokładniej wszel­
kie reperacje m aszyn  paro­
w ych  i wodnych, oraz wszel­

kich narzędzi rolniczych. 
Podejmujemy się również monto­
wania i zupełnego urządzania m ły­
nów, gorzelń, tartaków , bro­
w a ró w , w od ociągów , w ater-  
klozetów, i wszelkich innych ro­
bót w zakres m ec h a n ik i , oraz 
fabrycznego ś lu sa r s tw a  i ko­

w a ls tw a  wchodzących. 
Długoletnia praktyka w podo­

bnych zakładach, jako też spro­
wadzeni przez nas w tym zawo­
dzie specjalnie wykształceni lu­
dzie stawiają nas w możności 
wszelkim wymaganiom zadośćuczy­
nić; polecamy przeto z całą su­
miennością nasz zakład P. T. in 
teresowanym.

Na łaskawe żądanie wysaełmy 
także zdolnych egzaminowanych 
monterów do ustawiania maszyn 
i wykonania mniejszych reperacji 
na miejscu 

Również utrzymujemy na składzie 
z fabryk zagranicznych i krajo­
wych, tuziez własnych wyrobów 
maszyy, j a k o  t o : mlocarnie,
kieraty, w ia ln ie ,  m ły n k i,  
sieczkarnie amerykańskie, gra­
bie do siana, (systemu Tiger) 
kułtywatory, pługi pojedyńcze; 
a wyłącznie zwracamy łaskawą 
uwagę szanownych p. p: Obywa­
teli na pługi potrójne, czyli trzy- 
skibow e (systemu Alw. Taatz)  
które odznaczają się znaną dosko­
nałością; także utrzymujemy na 
składzie ‘pojedyncze częśc i  za­
pasow e  do maszyn i narzędzi 
rolniczych wszelkichsystemów.

Za wszystkie maszyny i narzę­
dzi rolnicze u nas nabyte udzie­
lamy kilkuletnią gwarancję.

Rozseiając niniejsze pismo, z 
przyjemnością korzystamy z tej 
okazji, wszystkim naszym P. T. 
Odbiorcom za łaskawe względy i 
zaufanie, którem nas tak licznie 
zaszczycono, najuniżeniej podzię­
kować

Z korzystnemi warunkami: dwie 
młooarń parowych wr każdej chwili 
do wynajęci#.

•j  okim szacunkiem

H ip o lit  R o g o w sk i i 
S ta n is ła w  S ło w iń s k i

Adres na listy i telegramy: 
„K ogow ski & Głowiński."

Tarnopol

3 /  L O S Y
austr. Banku kredyt, ziems. 

rocznie 6 ciągnień
Główna wygrana złr. 50.000

jakotei
4 0/ 0 L O S Y

węgierskiego banku hipotecz­
nego 

rocznie 3 ciągnienia
Główna wygrana złr. 50.000
Korzystne dla lokacji kaucji sprze­
dajemy po niżej kursu dziennego

SOKAL i LILIEN
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

Polecenia z prowincji wykonu­
jemy bezzwłocznie bez doliczenia 
prowizji, także za zaliezką. —st.—

MAGAZYN
i Falirylca wyrobów to ia r s M  

J a n a  B a j  e r  a
w  K ra k o w ie

p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j  L .  1 5 .
(dom Wżnego Goebła), 

poleca Szan. Publiczności wyroby 
z bursztynu, rogu pianki, kości 
słoniowej, drzewa, kamienia i mar 
muru jako to : Cybuchy z burszty­
nami z wiśni tureckiej i badeńs- 
kiej i z jaśminu. Cygarniczki i 

fajki piankowe.
Kręgle różnej wielkości i kule do 
tychże z drzewa oliwnego lignuiu 
sanctum i grabowego. — Przy­
bory do gry „Croąuet" w całym 
komplecie (angielska ta gra coraz 
bardziej się u nas rozpowszechnia).

Własnego wyrobu SZACHY 
WARCABY en gros et en detail 
— DOMINO — Kije bilardowe i 
Kule bilardowe z kości słoniowej.

Wielki wybór lasek, portmone­
tek tytonierek — portecigarre — 
własnego wyrobu spinek z kości 
słoniowej i rogowych naturalzych 
czarnych wielce się różniąee trwa 
łością od zwyczajnych rogowych 
farbowanych i sprzedawanych za 
prawdziwe rogowe.

S M  kas opiotrwalycl
różnej wielkości.

Ręcząc za eleganckie i gusto­
wne wykonanie po cenach przy­
stępnych, polecam się łaskawym 
względom Szan. Pubiieznośi i.

Z szacunkiem

J . B a jer.
(8868 —st—8)

N iedaw no otw orzona

W  Jk. 3 3  H
Cukrów, karmelków i czekolady

A. Troczyńskiego
w Krakowie. 

przy ulicy Sławkowskiej 1. 20.
( d o m  TTrgo K r e m e r a ) .

poleca S/.. P. T. Publiczności wielki 
wybór starannie wykończonych

CUKRÓW DESEROWYCH, OWOCÓW 
MARCEPANOWYCH i  PIANKOWYCH

o r a z
czekolady, karmeiki i t. p.

po' ceDie
dotąd w Krakowie niepraktykowanej. 
Biorącym 5 kl., dotaje się 6te kl. gratis. 

„ 3 „ opakowanie się-nieliezy.
Praoująe przez dłuższy czas za 

granicą w pierwszorzędnych tego ro­
dzaju fabrykach, wydoskonaliłem się 
w tym zawodzie, mam przeto mepłonną 
nadzieję, że Szan. Publiczność raczy 
łaskawie zaszczycić mnie swenii wzglę­
dami.
Na żądanie przesyłttn cenniki bezpł.

Z poważaniem 
(3866-st.—3) A. Troczyński.

P A R K I E T Y  j!

1 iiPosadzki aeszczułkowe
poleca 11

Parowa fabryka stolarska *
B R A C I  W C Z E L A K

w e  L w o w ie
Cennik robót stolarskich i p a r­

kiet na zadanie franco.
Illustraeje parkiet na żądanie 

za pobraniem 1 zł.
(3888— 1—16)
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C hem iczne L a b o ra to r iu m
a p t e k a r z a  i c h e m i k a

ADOLFA MUSS1LA
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1. 7. 

przyjmuje
wszelkie w zakres chemii wchodzące rozbiory

i utrzymuje na składzie
rozmaite środki toaletowe

pudry, łabędziki. wodę aeńską przeciw łupieży we włosach, 
wodę konwaliową do twarzy, różne perfumy własnego 

wyrobu, tudzież francuskie, angielskie i t. p.
W odę kolońską

przewyższającą dobrocią tak zwane „prawdziwe*.
Szczególnie niezrównanym j e t :

!!! Zapach lasów jodłowych!!!
do rozpylania w pokojach w celu odświeżania powietrza — przewyższa 

dobrocią wszelkie tym podobne zagraniczne wyroby.
Mydła toaletowe i glicerynowe

we wielkim wyborze od 10 ct. do 1 zł. 50 et.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia sie odwrotną pocztą

  -

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w K r a k o w ie

FABRYKA WYROBÓW CHEMICZNYCH
wyrabia

Odznaczone medalami zasługi i dyplo­
mami honorowymi

Atramenta i farby stampilowe wszel­
kiego rodzaju.

Błyszcz (lakier) do damskiego obuwia, 
torcaek skórzaonych i t. d.

Szwarc najprzedniejszy bez wolnego 
kwasu, w puszkach blaszanych 
i pudełkach drewnianych.

Szwarc wazelinowy na sposób amery­
kański, konserwujący obuwie.

Tłuszcze: kauczukowy i oliwny, konser­
wujące skórę i ochraniające o* 
bu -ie od pezemakania.

Stoły t. z. lady z marmurowemi płyta­
mi odpowiednie do b fetów.

Maszyna do robienia pudełek drewnia 
nych. (3886—2—9)

Kocioł parowy używany —
są do sprzedania

Antoni Rozmanit
Kraków

F a b r y k a  p a r o w a
CYKORJI 1 SUROGATÓW KAWY 

w  R aho w ica ch
pod. K rakowem . 

K A N T O It i s k ł a d  g ł ó w n y

K rak ó w .
O b o k  b r a m y  F l o r y a n s k i e j

w e w ła s n y m  dom u .

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grun a su­
che, lub mokre zupełuie liche, na past­
wiska wyborna roślina raz zasiana trwa 
kilka lat. J e d e n  k o r z e c  wraz z 
workiem kosztuje 4  z ł .  5 0  c t .  przy 
zakupnie naraz 1 0  k o r c y ,  dodaje się 
korzec bezpłatnie. Zamówienia uskute- 
tczenia J .  B u l s i e w i c z , skład na­

sion w B o e l in i .

nasienie Ś w ie ż e  i p e w n e  100 kilo, 
czyli jeden korzec, wraz z workiem po 
6  z ł .  Przy odbiorze naraz 10 korcy 
dodaję jeden korzec b e z p ł a t n i e .  
Poleca J .  B u l s i e w i c z  skład nasion 
(3876 w B o c h n i .  6 16)

W T  Złoto
którem, wszelkie ramy, drzewo, szkło 

porcelanę i. t. p. każdy sobie sam bo­
gato pozłocić może.
P o z ł a c a n e  o z d o b n e  i  t r w a ł e

Srebro
pod gwarancją wyrabiane z czystego 
srebra, nieszkodliwe podług atestu, 
przydatne do posrebrzania podstawek, 
łyżek, świeczników, klamek, uprzęży, 
latarni, listw powozowych itd. Każdy 
niefachowy może za pomocą tego pły­
nu posrebrzać przedmioty metalowe z 
największą łatwością.

Cena' butelki złota lub srebra 1 złr.
Rozsyła się za nadesłaniem po- 

przedniem odnośnej kwoty lub za zali­
czką pocztową, gdzie takowa jest mo­
żliwą.

Znaczki pocztowe z wszystkich kra­
jów przyjmują się w zapłaeie.

Leop. E p s te in ,
Berno na Morawach.
(Briinn in Mahren). (5— 10)

Wyrabia różne gatunki cykorji 
z materjału surowego krajowego, wła­
snej plantacji.

Materjał surowy krajowy, czyli ko­
rzeń cykorji uprawiany w uaszycb ro­
lach, według analizy chemicznej, do 
konanej w laboratorjum akademji 
przemysłowo - technicznej w Krakowie 
posiada  d a lek o  w ięce j części poźy  
w nych  i g o ry e rn ik o  w ych  c y k o r ji  
w łaśc iw y c h  niż ta k i sam  k o rzeń  
zag ran iczn y , co ztąd pochodzi, i i  
uprawiana tam od lat wielu wyciągnę­
ła już z iemi części pożywne, któr eh 
do rozwoju swego potrzebuje.

Mając zatem materjał surowy wy­
borowej jakości, cykoria moja rywali­
zuje zwycięzko z wszelkiemi wyrobami 
obcymi tego rodzaju, mając nad niemi 
tę jeszcze przewagę, że jest sw o jsk ą  i 
tan ią .

Fabryka poleca przedewszyskiem

Cykorję krakowską,
Kawę śrutową francuską, 
Cykorję pragską,
Kawę wiejską i 
Kawę figową.

Mam nadzieję, że szanowne panie 
i gospodyuie rychło ocenią dobroć mo­
ich wyrobów, ich wyższą wartość od 
szumnie reklamowanych fabrykantów 
obcych i poprą usiłowania podjęte na 
racjonalnej podstawie, zgodnie z in te­
resem własnym i krajowego przemysłu.

Wyroby moje są do nabycia 
we wszystkich znaczniejszych han­
dlach. (3818—st.18)—

APTEKA
Eug. W y so czań sk ieg o

w  S o k a l u
polec-a:

S y r u p  I s l a n d z k i
Leczący wszystkie eh on by ptuc tak 

dopiero powstałe, jak i najbar i/. ei za­
dawnione szczególn e : kaszel, chrypkę 
początkowe suchoty, brouchitis, katary 
itp. zbawienny też środek w kokluszu. 
Jest lekko strawnym, żołędka nie eb- 
ciąża trawienia nie utrudnia, apetytu 
me odbiera — czem się znakomicie od 
innych nodobaych środków wyszcze­
gólnia.
Cena flakonu wraz z przepisem użycia

85 ct.
D e a  ł i  u

zn ak o m ito  woda do ust
Z Wody daje pyszną płukankę, zę­

by utrzymuje w pięknym zdrowym sta­
li e, dziąsła wzmacnii - zęby od pru- 
chnieuia chroni — usta odświeża i na­
daje im smak miły i przyjemny; w ra- 
z e bólów zębów na wacie a ból ustaje 
natychmiast.'

Cena flakonu 35 cnt.
A n  1 1 h e u r n a ł i c o u
Jedyny niezawodny środek leczą­

cy pewnie i szybko wszeiki gościec i 
newralgię ; najgwałtowniejszy ból u 
suwa bezwłocznie.

Wszystkie środki uniwersalne kra­
jowe i zagraniuzne przyrządy ebirur- 
gierne ze szkła, kauc.uku i metalu, 
perknorje i koemetyki, krajowe, f an- 
cuskie i angielskie opatrunki Listero- 
wskie wody mineralne, środki dosinfe- 
kcyjne i wint le-znicze w wielkim 
wyborze. (8—12)

O ry g in a ln e

szycia]
S I N G E R A

n a  s p ła ty  r a ta m i
G. N eidlinger

Lwów, ul. Kopernika lienba 2. 
V Y Y Y Y rv y rY Y rrry y y y ry y

F a b ry k a  m y d e ł  i  św iec

E i J. F R I E D R I C H Ó W
we Lwowie (3—6)

poleca w najlepszych gatunkach

Mydło do prania kilo po 36,40 i 44 ct,
Mydło tak zwane warszawskie 

kilo po 34. ct.
krochmal biały pszenny kilo 32 i 36 
ct., sody kryształowej po 10 ct. oraz 
wszelkie ga'unki świec stołowych i 
kościelnych, mydełek toaletowych, kro­
chmalu brylantowego, farbki i t. p. po 
najtańszych cenach , w składzie przy 
ulicy Krakowskiej 1. 13. i w labryee 

prsy ulicy Koralnićkiej 1.8.______

Pierwsza galicyj = ka 
p r a c o w n i a  p o w r o ź u i c z a
nagrodzona medalami na wyg awacb

Fr. K. Marschalla.
we LWOWIE 

we własnym domu przy ulicy G ro  
d e c k i e j nr. 11, 

poleca :
po eonach n aj u miarkowali szych wyroby 
powrożnicze, jakoto : lin y  do przewo­
zów różnej długoś -i i grubości, hkn u ­
ry  do bieli uy, sz p ag a t w różnych 
gatukach. łin ew k i. gu rty , po w ro zy , 
ez lr , p o s tro n k i, nnszeln ik l, uździe- 
n lee , p asy  do młoearń, młynów oraz 
wsze kie inne przedmioty w zakres po- 

wroźnictwa wchodzące.
Ręcząc z t doborowy i trwały mate- 

ryał, nadmieniam, iż wszelkie zamó­
wienia, tak miejscowe jak i z prowin­
cyi, uskutecznia bezzwłocznie i ods,ła 
takowe koleją lub pocztą w miejsce 
wskazane. (3881 4—2)

A tW ilT iE  S K W i l W

Z M I A N A  L O K A L U Sr

i^drulam i^lC zien^P or^Jio^^arząclem  J . M i 11 iga .

3 5W. z ul. R u sk ie j do  Ry n k u  m

nr  11 ś
% 4£  Dziękując uniżenie za dotych-
4  czas udzielone mi zaufanie, zawia- 4  
Tl damiam Szan. Publiczność, że u-
?  rządziłem także w mojem pomie- 
4  szkaniu, Rynek N r.ll sk ła d  kon- -i 
W  ek c jl dam sk ie j, i tenże zao- 
y  patrzyłem w najobfitszy i wybór p  
% tak k ra jo w y c h  jak i zag ran i-  4  
fg czn y ch  m a te ry j je d w a b n y c h  ^  
^  i w ełn ianych . Także niemniej ^  
/  zobowiązuje się , jak dotąd fas i 4

Kua przyszłość dla Szali. Publiczno- ^  
ści z w łasn e j m a te r ji w sze lk ie  9  
z ,m ó w ie n ia  ja k  n a jd o sk o n a - Ą  

fg le j i p od ług  najnowszego żurnalu Yg 
p  wykouywać. O liczne zamówienia 9  
f  uprasza zatemu niżenief ^

z wysokim szacunkiem ^

jfP 5, R o z e n g a r ł e n

Ą we Lwowie, Rynek 1. 11. 1̂

Odpowedzialny za redakcję i wyd

Cudownym
misternym zapachem, trw a­

łą skutecznością jej przymiotów 
leczniczy- h pod względem orze­
źwiania i wzmacniania nerwów, 

łagodzenia bolu zębów,

o d z n a c z a  s i ę  n a s z a

Woda Polska 
„ E a u  de P o l o g n  e“.

Z 3a .łc ła ,d . 
chemiczno - kosmetyczny

MARBACH & LANDAU
BBródaeh.

Skład we Lwowie w aptece 
Zyg. R uckera; w Jarosławiu 
w apt. Wisłockiego; i w han ­
dlu J. Krempy w Rzeszowie w 
handlu T. Jamrozikc, w Dę­
bicy w aptece H, Zamlerera, 
w Krakowie w aptekach K . r  
Wiszniewskiego, Traaczyń-kie 
g o , R edyka, Borkowskiego, 
Krukiewicza, Radlera, Siedle­
ckiego, tudzież w handlach 
Sokołowskiego i Szym ańskie­
go, W alerjan.. Fiałkowskie jo, 
Miki i Sp., Ed. K rautlera, Jó 
zefa Rudnickiego, Fenza i Za- 
płatalskiego, w Tarnowie w 
apt. W ęgrzynowskiego i w 
handlu A. Bergera, w P rze­
myślu w Handlach H. E hrli- 
cha i A. Kellnera, w Sambo 
rze w apt. Aleksiewicza, w 
Drohobyczu w apt Eichmiille 
ra i Partekiewicza, w S tani­
sławowie w apt. Maurycy 
Amirowicza tudzież w han ­
dlu Scherera i Hiittnera, w 
Stryju w apt. L. Gartnera, w 
Kołomyji w apt. Sidorowicza 
i w handlu J. Różańskiego, 
w Złoczowie w handlu Anny 
Roth, w Czerniowcach w apt. 
Krzyżanowskiego i w handlach
S. Edwarda i P . Schreibera 
w Tarnopolu w apt. H. Kaha- 
nego jak również we wszyst­
kich znaczniejszych aptekach 
i handlach w Galicji, na B u­
kowinie i na Szlazku.

(3869—st—2)


